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MICHAŁ MARCZAK

patron ulicy w Tarnobrzegu na osiedlu Dzików
1. Ulica im. Michała Marczaka w Tarnobrzegu.
Uchwałą Rady Miasta Tarnobrzega nr VI/24/90 z dn. 26.09.1990 r. jednej z ulic w Tarnobrzegu nadano imię Michała Marczaka, w dowód jego zasług w ochronie dóbr kultury miasta Tarnobrzega.

2. Dorobek naukowy Michała Marczaka.
Dorobek Michała Marczaka obejmuje prace historyczne dotyczące historii rodu Tarnowskich, ich zbiorów oraz historii ziemi tarnobrzeskiej. Wykracza on także poza ziemię tarnobrzeską, ponieważ Marczak zajmował się również (jako historyk, miłośnik folkloru, a także jako krajoznawca) swoimi rodzinnym stronami – Pieninami. Był także kolekcjonerem, choć gromadzenie przezeń bardzo różnych dokumentów świadczy o tym, że była to pasja okazyjna, przypadkowa, wynikająca bardziej z istoty jego codziennych zajęć, aniżeli chęci szlachetnego gromadzenia.


Marczak, w ciągu swego życia pisał pamiętniki, swoiste wspomnienia ze swego życia. Wspomnienia te obejmują okres od czasów dzieciństwa Marczaka aż po początek lat trzydziestych XX w., kiedy to zamieszkał w Brześciu nad Bugiem. Opisał w nich m.in. rozpoczęcie przez siebie pracy w Dzikowie w czerwcu 1913 roku, obyczaje dnia codziennego na zamku w Dzikowie sprzed I wojny światowej, wówczas siedziby starego, polskiego rodu arystokratycznego. Podobne, choć inne gatunkowo znaczenie ma również dotąd niepublikowany Dyaryusz dzikowski z czasów wojny europejskiej i światowej, spisywany przez Michała Marczaka nieomal dzień po dniu podczas I wojny światowej. Dyaryusz ten jest nie tylko relacją wydarzeń wojennego czasu w Dzikowie, ale rzuca też sporo światła na różnorakie działania wybitnych przedstawicieli elity ziemiaństwa na rzecz społeczeństwa, kwestii jego przetrwania, wreszcie koncepcji przyszłości Polski po ustaniu działań wojennych.

3. Rys biograficzny Michała Marczaka.

 dr MICHAŁ MARCZAK


Niezwykle zasłużony, choć mało znany, historyk, archiwista, bibliotekarz, pedagog, znawca folkloru, długoletni opiekun słynnych zbiorów hr. Tarnowskich z Dzikowa (Dzików – dawniej siedziba rodu Tarnowskich, od II wojny światowej dzielnica Tarnobrzega).


Urodził się 20 września 1886 r. w Grywałdzie koło Krościenka, zmarł 18 listopada 1945 r. w Dzikowie koło Tarnobrzega. Syn Wojciecha i Katarzyny z Kowalczyków-Prawda. Pochodził z ubogiej rodziny chłopskiej.


W rodzinnej miejscowości uczył się w szkole powszechnej, po jej ukończeniu kontynuował naukę w I Państwowym Gimnazjum w Nowym Sączu. Egzamin maturalny złożył 25 maja 1908 r. W jesieni tegoż roku podjął studia w Uniwersytecie Jagiellońskim na Wydziale Filozoficznym, gdzie studiował historię i geografię.


Zmuszony trudną sytuacją materialną już w trakcie studiów podejmował zajęcia zarobkowe. Najpierw opracował księgozbiór Czytelni Akademickiej, a w latach 1910-1913 był zatrudniony w Bibliotece Muzeum książąt Czartoryskich w Krakowie, a także w Bibliotece Akademii Umiejętności. Praca ta, prowadzona pod okiem wybitnych naukowców – dra Władysława Barana, prof. Mariana Sokołowskiego i prof. Stanisława Smolki – doprowadziła go do zawodu bibliotekarza.


Przełomową datą w życiorysie Michała Marczaka okazał się dzień 15 czerwca 1913 roku, kiedy podjął pracę w charakterze bibliotekarza u hr. Tarnowskich w Dzikowie. Mimo kilku przerw spowodowanych wydarzeniami wojennymi, czy też awansami zawodowymi, Marczak pozostał odtąd związany z Dzikowem i Tarnowskimi aż do swej śmierci.


W Dzikowie Marczak zajął się katalogowaniem zbiorów bibliotecznych według najnowszej wówczas metody katalogowania zwanej „pruską” lub „berlińską”. Z czasem objął opieką zbiory archiwalne, a także stał się doradcą i zaufanym rodziny Tarnowskich.


W początkowym okresie I wojny światowej, tj. od listopada 1914 roku do czerwca 1915 roku, Marczak prowadził szkołę dla około 200 dzieci, jaka została zorganizowana przy zamku Tarnowskich w związku z działaniami wojennymi i paraliżem pokojowego systemu oświatowego. Równocześnie, w związku z licznymi grabieżami dokonywanymi przez armię rosyjską, pod nieobecność aresztowanego przez Rosjan hr. Zdzisława Tarnowskiego, ukrył część bezcennych zbiorów w piwnicach zamkowych.

Postępujące ubożenie społeczeństwa spowodowało zorganizowanie przez Tarnowskich szerokiej, stałej akcji niesienia różnorakiej pomocy materialnej, głównie żywnościowej, w oparciu o zasoby własne, jak i środki pozyskiwane z Centralnego Komitetu Obywatelskiego w Warszawie i jego filii we Lwowie. Wszystkimi tymi działaniami kierował Michał Marczak. Kontynuował je jeszcze w roku 1922, kiedy to pełnił funkcję sekretarza Powiatowego Komitetu Pomocy Jeńcom.


Jeszcze w okresie wojny Marczak rozpoczął gromadzenie zbiorów etnograficznych. Zbadał też i zinwentaryzował archiwa i biblioteki kościelne kilku okolicznych parafii i szkół. 


Tuż przed końcem wojny, w październiku 1918 roku Marczak wziął ślub z nauczycielką dzieci Tarnowskich, Marią Oleś (1890-1966) która pochodziła z krakowskiej rodziny mieszczańskiej. Ojcem Marii był Andrzej Oleś m.in. organizator i dyrektor uzdrowisk w Drużbakach i Iwoniczu. Marczakowie doczekali się dwojga dzieci: córki Haliny Natalii (1919–1984) oraz syna Kazimierza Stanisława (1921–1987), który w dojrzałych latach używał także drugiego członu nazwiska ojca – Oborski.


Po I wojnie światowej Marczak kontynuował prace inwentaryzacyjne księgozbioru Tarnowskich. Dzięki temu, do roku 1926, stworzył katalog alfabetyczny i rzeczowy, obejmujący około 30 tysięcy woluminów, jakie tworzyły bibliotekę dzikowską. W tym też czasie skatalogował i zabezpieczył księgozbiór liczący około kilkuset woluminów, jaki zachował się po dawnej szkole parafialnej zwanej „Akademią Miechocińską”, która funkcjonowała przy parafii św. Marii Magdaleny w Miechocinie od XV do XVIII wieku (Miechocin, tak jak i Dzików, to wieś tuż obok Tarnobrzega, od dawna dzielnica miasta).


Marczak sporządził także inwentarz zamku w Dzikowie, będący dokumentem opisującym  mobilia znajdujące się w siedzibie rodu Tarnowskich, w pierwszych latach XX wieku.

Prace inwentaryzacyjne i katalogowanie księgozbioru Tarnowskich zostały ukończone przez Marczaka niedługo przed wybuchem wielkiego pożaru dzikowskiego zamku, który w nocy z 21 na 22 grudnia 1927 roku strawił niemal całą historyczną budowlę, część mobiliów i część zbiorów zgromadzonych w zamku, oraz pochłonął dziewięć ofiar śmiertelnych wśród spieszącej na ratunek miejscowej ludności. Zasługą Marczaka było kierowanie akcją ratowniczą w nocy, w ekstremalnych warunkach pogodowych. Ocenia się, że zdołano uratować około 60% starodruków, 75% druków nowych, wszystkie rękopisy, większą część zbiorów sztuki i pamiątek narodowych. Po tej tragedii Kuratorium Okręgu Szkolnego we Lwowie wyraziło najwyższe uznanie dla bibliotekarza dzikowskiego za uratowanie wielu skarbów kultury polskiej. Jednocześnie, dzięki znakomitej pamięci, w stosunkowo krótkim czasie Marczak odtworzył utracone w pożarze, a wykonane przez siebie katalogi.


Równolegle do pracy u Tarnowskich, w latach 1925–1929 Marczak pracował w Państwowym Gimnazjum im. hetmana Jana Tarnowskiego w Tarnobrzegu jako nauczyciel kontraktowy. Szybko stał się lubianym i cenionym pedagogiem. Z jego inicjatywy w krótkim czasie powstały w szkole Gabinet Numizmatyczny i Zbiór Muzealny (połączone potem w Muzeum Gimnazjalne) oraz Kółko Krajoznawcze im. Stanisława Staszica. Zgromadzone w Gimnazjum przez uczniów pod nadzorem Marczaka zbiory liczyły ponad 500 eksponatów i były zinwentaryzowane.. 

Praca naukowa i pedagogiczna nie przeszkadzała mu w udzielaniu się na różnych polach aktywności obywatelskiej i zawodowej. Był między innymi członkiem Rady Gminnej w Dzikowie, uczestniczył w Zjeździe Regionalistów Ziemi Sandomierskiej (1928 rok), oraz Krajowych Zjazdach Bibliotekarzy we Lwowie (1928 rok) i Poznaniu (1929 rok). Od roku 1929 był członkiem krakowskiego Towarzystwa Miłośników Książki. 


3 grudnia 1929 obronił na Uniwersytecie Jagiellońskim pracę doktorską pt. Powiat tarnobrzeski pod rządami austriackimi. Jej promotorem był prof. Władysław Konopczyński.


W latach 1930–1934 Marczak pracował jako kierownik Oddziału Oświaty Pozaszkolnej Kuratorium Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu nad Bugiem, będąc jednocześnie wizytatorem na obszar Polesia oraz kierownikiem Centralnej Biblioteki Pedagogicznej w Brześciu nad Bugiem. W tym okresie skatalogował także bibliotekę Kazimierza Twardowskiego z Weleśnicy koło Stanisławowa, a także archiwum Stanisława Potockiego z Maluszyna.


Znakomite opinie na temat kompetencji, pracowitości i zaangażowania zawodowego sprawiły, że w roku 1934 czekał Marczaka kolejny awans: został powołany na stanowisko kierownika Pracowni Oświaty dla Dorosłych w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w Warszawie.


Praca w Brześciu nad Bugiem, a później w Warszawie nie przerwała kontaktów Marczaka z Tarnowskimi i z Dzikowem, dokąd przyjeżdżał co roku, wykorzystując swój urlop. Podczas jednego z takich pobytów latem 1939 roku, wspólnie z Arturem Tarnowskim, przegrupował bibliotekę i archiwum i opracował plan ewakuacji i ukrycia zbiorów na wypadek wojny. Korzystając z przygotowań, już podczas wojny zastosowano go do ukrycia wielu fragmentów kolekcji Tarnowskich w różnych miejscach.


Podczas II wojny światowej Marczak, mieszkający w Warszawie, często przyjeżdżał do Dzikowa, by kontynuować prace archiwizacyjne i badawcze, a przede wszystkim czuwać nad ukrytymi zbiorami. W tajemnicy przed Niemcami wydobywano wtedy z zamurowanych w piwnicach zamkowych skrytek dokumenty, starodruki i cenne dla kultury narodowej zabytki w celu ich wysuszenia.


Po ucieczce Niemców z Dzikowa pod koniec lipca 1944 roku i zajęciu Tarnobrzega przez Armię Czerwoną 5 sierpnia 1944 roku, Marczak samorzutnie zaopiekował się zamkiem Tarnowskich i zgromadzonymi tu zbiorami. Zarówno zamek, jak i kolekcja znajdująca się w jej murach, były narażone na grabież i zniszczenie zarówno ze strony żołnierzy sowieckich, miejscowych szabrowników, jak i licznych instytucji wtedy powstających, które dla swoich potrzeb zamierzały przejąć choćby część zbiorów (np. utworzony wówczas Uniwersytet Łódzki zamierzał zabrać bibliotekę Tarnowskich). Niszczenie zamku i powojenny bałagan zagrażały zbiorom, które ocalały, toteż Marczak ratował je, składając i susząc ocalone starodruki w kaplicy zamkowej. Wielomiesięczne zabiegi i starania Marczaka odniosły wreszcie pożądany skutek, gdyż 18 listopada 1944 roku specjalny dekret PKWN powoływał do życia „Muzeum północnej części województwa Rzeszowskiego” na bazie zbiorów Tarnowskich. W ślad za tym dokumentem powierzono Michałowi Marczakowi stanowisko kustosza biblioteki, archiwum i zbiorów muzealnych. Wedle zamiarów władz do zbiorów zgromadzonych w Dzikowie dołączać miały inne zbiory i kolekcje podworskie, podobnie jak to miało miejsce w przypadku innych muzeów w kraju. Wspomniane decyzje PKWN mogły stworzyć placówkę muzealno-naukową na miarę obecnego Muzeum-Zamku w Łańcucie, lub też innych podobnych muzeów-rezydencji. Stanęły temu jednak na przeszkodzie zarówno zorganizowanie w Dzikowie szkoły rolniczej, jak też i niespodziewany zgon Michała Marczaka, jaki nastąpił 18 listopada 1945 roku. Śmierć wieloletniego opiekuna zbiorów dzikowskich nastąpiła w dramatycznych okolicznościach, stąd też krążyły pogłoski o rzekomym zabójstwie. Wedle oficjalnych dokumentów szpitalnych, jak i wypowiedzi żony Marczaka, przyczyną jego zgonu był wylew krwi do mózgu. Dr Michał Marczak, człowiek szczególnie zasłużony dla kultury polskiej, został pochowany na Cmentarzu Komunalnym w Tarnobrzegu.


W 1995 roku roku na zamku w Dzikowie odsłonięto pamiątkową tablicę ku czci znakomitego opiekuna zbiorów dzikowskich, ufundowaną przez Towarzystwo Przyjaciół Tarnobrzega. W pięć lat później Muzeum Historyczne Miasta Tarnobrzega wydało prace zebrane Marczaka w tomie Tarnobrzeg. Z dziejów miasta i powiatu, a także zorganizowało wystawę czasową pt. Michał Marczak – dziejopis Tarnobrzega. Jednej z ulic na osiedlu Dzików w Tarnobrzegu nadano imię dr Michała Marczaka, a Miejska Biblioteka Publiczne w Tarnobrzegu w 2006 roku  otrzymała imię dr Michała Marczaka. 


4. Prace historyczne Michała Marczaka dotyczące Dzikowa, Tarnobrzega i innych 

miejscowości regionu.

Wśród opublikowanych prac Michała Marczaka na największą uwagę zasługują te, które poświęcił on różnym zagadnieniom dotyczącym dziejów Dzikowa, Tarnobrzega oraz kilku okolicznych miejscowości zbliżonych regionalnie, historycznie, gospodarczo i kulturowo. Prace o jakich tu mowa powstały w przeciągu niecałych dwudziestu lat i zostały opublikowane w okresie 1921–1939. Ich zakres tematyczny, forma i objętość są bardzo zróżnicowane, niemniej, oprócz osoby autora, łączy je to, że odnoszą się do wspomnianych wyżej miejscowości. Za wyjątkiem tekstów współczesnych, które autor relacjonował z autopsji, wszystkie pozostałe opracowania powstały w oparciu o własne badania archiwalne Marczaka, prowadzone przez niego w trakcie inwentaryzacji i katalogowania zbiorów dzikowskich. Do momentu publikacji prac Marczaka, region tarnobrzeski nie posiadał właściwie żadnych wyczerpujących opracowań historycznych.


W tej grupie prac Marczaka najważniejszymi publikacjami są cykle felietonów historycznych, które w sposób monograficzny omawiają dzieje miejscowości, które w połowie XIX wieku weszły w skład powiatu tarnobrzeskiego. Obejmując dzieje powiatu tarnobrzeskiego dają swoisty przegląd historyczny od pradziejów aż po powstanie styczniowe.


Pierwszy cykl zatytułowany Czego nas uczy historia tego powiatu? nosił podtytuł Krótki rzut oka na dzieje naszego powiatu tarnobrzeskiego i ukazywał się na łamach dwutygodnika „Obywatel”, redagowanego i wychodzącego w Tarnobrzegu w początkach niepodległości. Pierwszy felieton z tego cyklu wyszedł w numerze 6-tym wspomnianego czasopisma w roku 1921, natomiast w roku następnym kolejne felietony publikowano w numerach 1-9 oraz 11-16.

Już we wstępie do pierwszego z felietonów cyklu Czego nas uczy historia powiatu? Marczak wyłożył swoje credo nie tylko jako historyka, ale także badacza-regionalisty. Pisał: Historia, to doświadczenie w ciągu lat nabyte, to ta siwa, senatorska głowa przed którą młodsze pokolenie z szacunkiem się chyli, rade i ciekawe usłyszeć nie tylko barwnej opowieści z przeżyć, ze wspomnień, tradycji, lecz także zasięgnąć rozważnej rady, zdania. (…) Można historię fałszować, celowo przekręcać jak to państwa zaborcze w stosunku do naszych dziejów czyniły, niepodobna jej jednak pomijać.


Pierwszy cykl felietonów, po zakreśleniu obszaru jakiego dotyczył, autor rozpoczął od średniowiecza przyjmując, że w związku z powstaniem od XII–XIII wieku szeregu parafii na terenie późniejszego powiatu tarnobrzeskiego mamy od tego momentu pierwsze źródła pisane. Wraz z miejscowościami, w których parafie erygowano najwcześniej, Marczak wymienia całą grupę rodów możnowładczych, dzięki którym obszary, wcześniej będące sercem Puszczy Sandomierskiej, zaczęły się powoli, stopniowo i systematycznie zaludniać i rozwijać gospodarczo. 


Kolejne felietony cyklu Marczak podzielił na okresy pokrywające się z etapami dziejów Polski. Po pierwszym, skrótowo relacjonującym czasy średniowiecza i odrodzenia, następny poświęcony jest klęskom „potopu” szwedzkiego i najazdu Rakoczego. Kolejny przedstawia panowanie Sobieskiego, kilka dalszych burzliwych, mających różnorakie konsekwencje, także dla tego regionu, czasów saskich. Trzy felietony cyklu Marczak poświęcił Konfederacji Dzikowskiej, jedynemu wydarzeniu związanemu z ziemią tarnobrzeską, jakie znalazło się na kartach dziejów narodowych. I chociaż autor w wielu momentach krytycznie charakteryzuje króla Stanisława Leszczyńskiego, to wyeksponowanie Konfederacji Dzikowskiej jest dowodem na właściwe rozumienie historii przez Marczaka, rozróżnianie faktów naprawdę ważnych i doniosłych, od błahych, o lokalnym zgoła znaczeniu. Sześć ostatnich felietonów Marczak poświęcił panowaniu Stanisława Augusta oraz pierwszemu okresowi zaborów.

W felietonach tworzących następny cykl, ich autor prowadzi typowy wykład oparty na dziejach Polski, lecz stopniowo podaje informacje odnoszące się do lokalnej historii. Ponieważ kolejne epoki dostarczają więcej informacji wynikających z coraz liczniej zachowanych źródeł, to Marczak pisząc pozornie historię rodzinnego kraju, wprowadza więcej faktów, postaci i procesów regionalnych, nasycając nimi stopniowo tekst, by czytelnik łączył rodzinne strony z historią Polski, by był przekonany, że dzieje jego wioski czy miasteczka są ważną cząstką ojczystych dziejów. 


Drugi cykl felietonów, który stanowił kontynuację poprzedniego nosił tytuł Powiat tarnobrzeski pod rządami austriackimi i obejmował okres niecałych stu lat, tj. od 1772 do 1863 roku. Ta seria zawierała osiemnaście felietonów opublikowanych w roku 1923 na łamach „Głosu Ziemi Tarnobrzeskiej”, oraz trzynaście dalszych, które drukowano w tym samym piśmie w roku następnym.


Dwa kolejne, niezwykle ważne dla regionu tarnobrzeskiego, a także całej kultury polskiej, opracowania Marczaka to opublikowana w roku 1921 Biblioteka Tarnowskich w Dzikowie oraz praca wydana w roku 1939 Zbiory archiwalne hr. Tarnowskich w Dzikowie. W pierwszej publikacji charakteryzuje księgozbiór, a poprzedza ten opis obszerny rys historyczny biblioteki. Marczak wywodzi w nim genezę dzikowskiej książnicy z tradycji zapoczątkowanej przez księżnę Izabelę z Flemingów Czartoryską, której puławskie zbiory dały początek nowoczesnemu kolekcjonerstwu i muzealnictwu polskiemu. Autor włącza w ten nurt także dzieło Walerii ze Stroynowskich oraz Jana Feliksa Tarnowskich, którzy tworząc kolekcję dzikowską znaleźli się wśród takich rodów jak Potoccy z Wilanowa, Działyńscy z Kórnika i Gołuchowa, Ossolińscy i Lubomirscy ze Lwowa, czy Raczyńscy z Rogalina, działających w zgodzie z mottem księżnej Izabeli: przeszłość – przyszłości.

Po omówieniu historii powstania księgozbioru Marczak charakteryzuje główne jego części, podkreślając osobliwości biblioteki Tarnowskich. Oprócz niezmiernie rzadkich inkunabułów były tu pierwodruki ojców literatury polskiej, wszystkie pierwodruki Biblii w języku polskim, rzadkie druki z czasów polskiego Oświecenia. Marczak pisze także o zbiorze rycin i sztychów. Omawiając dzieje i zawartość biblioteki dzikowskiej, autor akcentuje również piękne i niezwykle cenne oprawy, nierzadko dzieła wybitnych artystów-introligatorów polskich i europejskich. Mamy tu także listę historycznych księgozbiorów, jakich cenne fragmenty, dzięki pasji i zabiegom Jana Feliksa trafiły do dzikowskiego zamku. 

Archiwum rodowe Tarnowskich gromadzono sukcesywnie począwszy od XIV wieku, natomiast biblioteka, mającą swe prapoczątki w dobie Oświecenia powstała w okresie Romantyzmu. Te dwie cenne części składowe kolekcji Tarnowskich (trzecim jej segmentem były zbiory sztuki i pamiątek narodowych) przez długie lata nie były szerzej znane, nawet w kręgach naukowych. Paradoksalnie – społeczeństwo dowiadywało się o nich czegoś więcej przy okazji wydarzeń szczególnych: najpierw przy sprzedaży obrazu Rembrandta Lisowczyk albo Jeździec polski w roku 1910, oraz w grudniu 1927 roku, kiedy zamek dzikowski spłonął, i mimo tej katastrofy, akcja ratunkowa kierowana przez Marczaka ocaliła większość bezcennych zbiorów. Dwie wspomniane tutaj prace nie tylko uświadomiły społeczeństwu polskiemu, co zostało zgromadzone przez Tarnowskich w Dzikowie, ale niejako wprowadziły tę kolekcję w obieg informacyjny nauki polskiej.


Mając świadomość, że dokonuje pracy pionierskiej, pisząc Zbiory archiwalne hr. Tarnowskich w Dzikowie Marczak odtworzył najpierw dzieje owych zbiorów, zwracając nie tylko uwagę na historyczny proces ich gromadzenia, ale też na liczne dramatyczne momenty związane z dziejami Polski, które niejednokrotnie zagrażały dalszemu istnieniu dokumentów. Prezentując zbiory archiwalne i przybliżając ich dzieje charakteryzuje sposoby porządkowania ich przez swoich kilku poprzedników, podaje charakterystykę całości zbiorów i ich poszczególnych zespołów.


Do historycznej problematyki regionalnej należy zaliczyć pracę Zabytek dawnego szkolnictwa parafialnego w Miechocinie, wydaną w roku 1926. Podobnie jak większość publikacji Marczaka, również i ta jest opracowaniem pionierskim. Przed Marczakiem badania historyków nad dziejami ziemi sandomierskiej koncentrowały się wokół Sandomierza i miejscowości położonych na lewym brzegu Wisły. Natomiast na prawobrzeżnych terenach Sandomierszczyzny brak większych ośrodków, które w znaczący sposób odegrałyby jakąś historyczną rolę. Swoimi badaniami i publikacjami Marczak dowiódł posiadania przez te tereny własnych  tradycji. Marczak, jako zamiłowany bibliotekarz, porządkując księgozbiór zachowany na strychu kościoła w Miechocinie, nie tylko zinwentaryzował go, ale też, drogą dedukcji określił jego proweniencję, i co ważniejsze, dokonał dosyć niespodziewanego i zaskakującego odkrycia. Przypominając najpierw dzieje jednej z najstarszych parafii w tej części kraju na prawym brzegu Wisły, zwrócił uwagę na zachowany tu liczny i niezwykle cenny księgozbiór. Wydawnictwa tworzące go, sądząc po ich liczbie i rodzaju, nie mogły być zgromadzone przez jedną osobę w ośrodku parafialnym nie przynależnym do jakiegokolwiek luminarza kultury. Natomiast ich wartość historyczna i merytoryczna skłania do przypuszczeń, że księgozbiór ten powstawał dzięki testamentom proboszczów miechocińskich oraz donacjom np. Kolegium Jezuickiego w Sandomierzu. Badana przez Marczaka biblioteka, posiadała między innymi 418 dzieł, w tym 3 inkunabuły, 80 ksiąg z XVI wieku, 237 z XVII wieku, 39 z XVIII wieku, oraz kilkadziesiąt pozycji z XIX i XX wieku. Zdumiewający jest zestaw autorów i tytułów. Między innymi dzieła: Tertuliana, Bona, Bellarmina, Lipsiusa, Bosquiera, Gretsera, Melanchtona, Arystotelesa, Hunaeusa, Tomasza z Akwinu, jak i forma edytorska. Na ten element Marczak zwrócił uwagę podając, że zachowane księgi posiadają na ogół autentyczne oprawy wykonane ze skóry, pergaminu białego lub zabarwionego, półskórka lub półpłótna. 


Publikacja stanowiąca pewnego rodzaju kontynuację pracy wyżej omówionej jest wydany w roku 1928 Obecny powiat tarnobrzeski w świetle metryk parafialnych z XVII i XVIII wieku. Chcąc wprowadzić czytelnika w tytułowy temat autor określa metryki parafialne jako pierwszorzędne źródła historyczne, które – wbrew pozorom – nie zawierają tylko nominalnych informacji, stanowią bowiem zapis bardzo wielu wydarzeń jakim towarzyszyły wpisy narodzin, chrztów, ślubów czy pogrzebów parafian. Marczak zwraca też uwagę na fakt, że w tym regionie istnieją parafie erygowane we wczesnym średniowieczu. 


Marczak opracował także, jedyne w swoim dorobku, studium genealogiczne jednej z rodzin szlacheckich, związanych przez całe stulecia z majętniejszymi od nich Tarnowskimi – Rybczyńskimi herbu Ślepowron, którzy, co najmniej od XVIII wieku, byli zarządcami majątków Tarnowskich, głównie klucza wielowiejskiego. Potwierdzeniem tego jest Genealogia Ślepowronów Rybczyńskich z Wielowsi na podstawie archiwum hr. Tarnowskich w Dzikowie oraz metryk parafialnych w Wielowsi i Trześni.


W bardzo bogatej tematyce regionalnej Marczaka znajduje się opracowanie Drukarnie i druki tarnobrzeskie, obejmujące lata 1898–1930. Jest to cenny informator bibliograficzny, który umożliwia szukanie druków realizowanych przez pierwsze oficyny tarnobrzeskie Wincentego Skrzyniarza, Jeremiasza Haara i szczególnie zasłużonego dla Tarnobrzega oraz w szczególności dla samego Marczaka – Franciszka Cwynara.


Kontynuacją powyższej publikacji jest kolejna praca Marczaka Powstanie i upadek tarnobrzeskiej efemerydy „Obywatel”. Autor opisuje w niej genezę powstania lokalnego czasopisma „Obywatel”, które miało także i tę zasługę, że drukowało w odcinkach obydwa cykle felietonów historycznych Marczaka, omówione już wcześniej.


Odrębną grupę wydawnictw mających dzisiaj charakter regionalnych opracowań historycznych stanowią te publikacje Marczaka, które są relacjami z wydarzeń w jakich brał on udział, lub też był ich naocznym świadkiem. Grupę tę otwiera publikacja Akcja zapomogowa – Dzików 1914-1915. Jest to zapis wydarzeń, jakie miały miejsce w Dzikowie w pierwszym roku trwania I wojny światowej.

Podobny charakter ma kolejna tego typu publikacja Ochotnicy dzikowscy 1920 roku, która ukazała się na łamach krakowskiego „Czasu”. Przybliża ona epizod związany z dramatycznym momentem obrony świeżo odzyskanej niepodległości. Zagrożenie bytu młodego państwa powoduje niezwykłą ofiarność i wspaniałe gesty Polaków, również w Dzikowie.


W dorobku Marczaka mamy jeszcze jedną, podobną w charakterze publikację – Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół w Chmielowie. Ten krótki tekst relacjonuje starania mieszkańców wsi Chmielów w sprawie utworzenia parafii i budowy kościoła. 


Ostatnie z grupy relacji reporterskich, mających obecnie walor źródłowy, to opisy pożaru dzikowskiego zamku w grudniu 1927 roku i bohaterskiej akcji ratowniczej, kierowanej przez samego dr Marczaka. Tragiczny pożar jaki zniszczył zamek, przyniósł szereg relacji prasowych tego wydarzenia, które uświadomiły Polakom znaczenie tego miejsca dla kultury polskiej i europejskiej. 


Przytoczony powyżej dorobek naukowy dr Michała Marczaka można uznać za wybitny przykład interesujących regionalnych prac historycznych, mających w wielu przypadkach pionierski charakter.


5. Prace etnograficzne Michała Marczaka dotyczące regionu tarnobrzeskiego.

Ważną część pisarskiego dorobku dr Michała Marczaka stanowią jego prace etnograficzne. Podobnie jak w przypadku opracowań historycznych, również i tu nie było zbyt wielu publikacji dotyczących zagadnień etnograficznych odnoszących się do tej części Polski. Wzbogaca je dorobek Michała Marczaka – są cztery prace jakie ukazały się drukiem w latach 1922–1930. Dwie pierwsze spośród nich to artykuły opisujące obyczaje związane z okresem dwóch najważniejszych świąt w ciągu roku – Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Przystępując do ich napisania Marczak posługiwał się nowatorską metodą etnograficzną – zebrał za pośrednictwem dzieci i młodzieży szkolnej szereg informacji, które dały mu dość jednolity obraz obchodzenia świąt i obyczajów z nimi związanych. 


Obszernym studium etnograficznym Michała Marczaka jest praca wydana w roku 1929, zatytułowana Pozostałości dawnej kultury ludowej na tle dzisiejszej w powiecie tarnobrzeskim i okolicy Koprzywnicy. Praca ta ukazała się drukiem w XII Sprawozdaniu Dyrekcji Państwowego Gimnazjum im. hetmana Jana Tarnowskiego w Tarnobrzegu, corocznego wydawnictwa jakim szczyciło się do II wojny światowej niemal każde polskie gimnazjum. 


Już ze wstępnych uwag dowiadujemy się, że materiały do tego studium gromadzono przez kilka lat, angażując w to nie tylko uczniów. Nadzorowała te prace przez sześć lat żona autora Maria Marczakowa. Badaniami objęto trzydzieści miejscowości powiatu tarnobrzeskiego. Marczak podaje także nazwiska uczniów, którzy dostarczali niezbędne dla powstania studium opisy. Po tych wstępnych uwagach mających charakter informacyjno-porządkujący następują właściwe rozdziały pracy. Charakteryzując bardzo dokładnie zwyczaje i obrzędy Marczak opisuje ich lokalne odmiany, bądź osobliwości. Podaje przy tym symbole miejscowości (określone we wstępie studium), skąd wywodzą się opisywane zachowania ludności. Ta informacja, potwierdza autentyzm przekazywanych opisów, jest dowodem sumienności i rzetelności autora.


Ostatnie ze studiów etnograficznych Marczaka dotyczących regionu tarnobrzeskiego to niewielka rozmiarami publikacja Turcy w Radomyślu nad Sanem. Marczak wielokroć zajmował się tym, co było szczególnie oryginalne, zwracało powszechną uwagę swoją odmiennością, nietypowością. Do tego rodzaju prac należy studium opisujące niezwykłe zwyczaje i obrzędy wielkanocne kultywowane w Radomyślu nad Sanem. Niezwykłość radomyska bierze się stąd, że uczestnicy obrzędów zwą się „Turkami” i są przebrani w stroje nawiązujące do ubiorów armii tureckiej z jaką wiele razy toczyły zacięte boje wojska polskie, choćby w czasach króla Jana III Sobieskiego. 


Oprócz rozpraw etnograficznych odnoszących się do regionu tarnobrzeskiego, na łamach wielu czasopism, od roku 1909 ukazało się pięćdziesiąt sześć artykułów, które w większości są świadectwem trwałych więzów Marczaka z Pieninami i tradycją tamtejszych górali. W zdecydowanej większości są to zbeletryzowane obrazki etnograficzno-historyczne, w przystępny, popularny sposób opowiadające o obyczajach, wierzeniach, gusłach, zabobonach i świętach górali pienińskich. Częstokroć są to opowieści o, na poły legendarnych, na poły historycznych wydarzeniach, które Marczak usłyszał w dzieciństwie od starych ludzi w formie gawęd-gadek. Czasem, opisując jakieś święto, autor korzysta z okazji, by zaprezentować czytelnikowi całą grupę roślin mających właściwości lecznicze lub magiczne, a które przez tradycję łączone są z określonymi świętami. Obok artykułów i felietonów poświęconych wierzeniom i obyczajom (np. Gadki ludu grywałdzkiego, Po rozum do głowy, Sobótka pod Pieninami, Podania ludu pienińskiego, Święto Matki Boskiej Zielnej w okolicy Szczawnicy, Zbójnik beskidzki, Boży obiad, Od powietrza, moru i głodu zachowaj na Panie, Legenda Pienin, Gadki biblijne spod Lubania, Św. Kinga w Pieninach, Czary, czarownicy, guślarze i wróżbici u górali, Lepiej być dobrym chłopem jak byle jakim popem, Rządy Ojca, Syna, Ducha czyli trzy epoki rządów świata, Świat nadzmysłowy w polskiej góralszczyźnie, Wiara w życie pozagrobowe u nas w górach, Choroba i śmierć u górali, Legenda o św. Grzegorzu papieżu, Diabeł góralski, Świat zwierzęcy w wierzeniach ludowych, Wierzenia w gusła i zabobony w związku z obrzędami religijnymi, Józkowe wesele, Ze spostrzeżeń nad Poleszukami, Podlubański ludek i jego dawne praktyki religijne, Flagi Boże, Dziad, cygan i wędrowny, Ludowe wierzenie – obrzędy religijne), wśród licznych tego typu publikacji Marczaka mamy również artykuły będące odbiciem różnych wydarzeń i rocznic historycznych, np.: Chłopi w walce za Ojczyznę, W rocznicę grunwaldzką, Ku uczczeniu Sienkiewicza, Z czasów pana starosty w Czorsztynie, Na nadchodzącą rocznicę „cyrniawy” i węgierskiej „rabulacji”, Z dawnej literatury austriackiej o odsieczy wiedeńskiej, Powstanie Kościuszki a ksiądz słowacki. 


W kilku publikacjach Marczak podjął także problematykę ochrony zabytków i muzealnictwa (np. Ginące zabytki przeszłości pod Pieninami, O opiece nad zabytkami słów parę, W sprawie muzeum w Nowym Targu).


6. Prace biograficzne Michała Marczaka.

W opublikowanym dorobku dr Michała Marczaka znajdują się dwie prace o charakterze biograficznym. Wiążą się one z regionem tarnobrzeskim, a dotyczą pojedynczych, jakże różniących się postaci i niezależnie od różnic tkwiących w samej materii biograficznej, mają zupełnie odmienną formę ujęcia. Wynika to przede wszystkim z okoliczności w jakich powstały i okazji, dla których zostały napisane. 


Pierwsza z tych publikacji to studium Hetman Jan Tarnowski – szkic biograficzny. Hetman Tarnowski, tuż po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 roku, został ogłoszony patronem Państwowego Gimnazjum w Tarnobrzegu (wcześniej C.K. Wyższej Szkoły Realnej). Był jednym z najwybitniejszych przedstawicieli rodu Tarnowskich, i choć nie był, co prawda, bezpośrednio związany z ich linią dzikowską, ale jako wybitna postać historyczna stanowił dla Tarnowskich powód do dumy. Prezentując walory Tarnowskiego jako wodza, Marczak bardzo silnie akcentuje jego państwowotwórczą postawę. Jako człowiek bliski tronowi, jeden z najważniejszych ludzi po królu w potężnej w owym czasie Rzeczypospolitej, miał Tarnowski swój indywidualny pogląd na problemy polityczne, nie zawsze zbieżny z linią polityczną dworu. W dalszej części szkicu Marczak przedstawia hetmana Tarnowskiego jako męża nie tylko wojennego, ale też człowieka niezwykle światłego, autora kilku teoretycznych rozpraw o sztuce wojennej, korespondującego z wieloma luminarzami kultury renesansu z Włoch, Niemiec czy Niderlandów. Prezentuje też wyjątkową dbałość wielkiego wodza o rodowe gniazdo – Tarnów, które staje się w XVI wieku jednym z piękniejszych miast w Małopolsce. Bohater jest człowiekiem godnym i skromnym, ale tym samym stanowi wzorzec Polaka-obywatela.  


Drugą spośród prac Marczaka, którą zaliczyć należy do opracowań biograficznych jest wspomnienie pośmiertne pt. Śp. Ferdynand Kuraś – podzwonne poecie, napisane w styczniu 1930 roku. Jego bohater, Ferdynand Kuraś (1871–1929), pochodził z ubogiej rodziny chłopskiej z Wielowsi pod Tarnobrzegiem i być może podzieliłby los tysięcy podobnych mu dzieci, gdyby nie zainteresowanie światem książek, jakie przejawiał od najmłodszych lat. Świadczy o tym jego biografia – nic nie było w stanie odciągnąć go najpierw od nauki, potem od obcowania z książką. Marczak prezentuje czytelnikom chłopskiego lirnika w związku z jego niedawną śmiercią, jako personifikację sienkiewiczowskiego Janka-muzykanta. Jedna w odróżnieniu od Janka, talent poetycki Kurasia został dostrzeżony i wydano kilka tomików jego wierszy. Kulminacyjnym momentem uznania dla Kurasia było społeczne zgromadzenie funduszy i zakupienie z nich jako „daru narodowego” domu i kawałka gruntu w Dzikowie, jako wyraz czci i uznania dla ludowego poety. 


7. Prace krajoznawcze Michała Marczaka.

Przełom XIX i XX wieku to okres narodzin i szybkiego rozwoju turystyki i krajoznawstwa.  Pewien okres stabilizacji, rozwój transportu, wreszcie liczne odkrycia i badania naukowe skłoniły wielu ludzi do poznawania świata, także miejsc dotąd mało lub w ogóle nieznanych, nieraz wręcz przysłowiowo „zapomnianych przez Boga i ludzi”. Nic zatem dziwnego, że w ślad za rozbudzoną pasją poznawania, coraz częściej zawodowi historycy zaczęli zajmować się historią poszczególnych regionów, bywali nieraz równie świetnymi geografami, znawcami literatury, archeologami, czy też historykami sztuki. Uwagi te odnoszą się również do Michała Marczaka, który będąc historykiem wielokrotnie dowodził swoich kompetencji w zakresie etnografii, literaturoznawstwa czy bibliotekoznawstwa.


Dowodzą tego dwa wydawnictwa, których był autorem lub współautorem. Pierwszym był Ilustrowany Przewodnik po Pieninach i Szczawnicy z 1927 roku, napisany przez Marczaka oraz Alfreda Hammerschlaga i Jana Wiktora. Autorzy dedykowali swoje dzieło prof. Kazimierzowi Sosnowskiemu, który wydał Przewodnik po Beskidach zachodnich i Pieninach. Fakt, że to właśnie Marczak włączył się do takiego przedsięwzięcia wydawniczego nie powinien dziwić zważywszy, że od 1909 roku, kiedy zaczął publikować swoje prace, problematyka związana z rodzinnymi stronami autora wciąż pojawiała się w wielu artykułach publikowanych na łamach różnych czasopism. Mimo działalności naukowej prowadzonej w Dzikowie, potem na Polesiu i wreszcie w Warszawie, można odnieść wrażenie, że rodzinny Grywałd i Pieniny były w gruncie rzeczy dla Marczaka najważniejsze.


Ilustrowany Przewodnik po Pieninach i Szczawnicy to w głównej mierze dzieło właśnie Marczaka. Na dwadzieścia trzy rozdziały jakie tworzą całość publikacji, aż dwanaście napisał on, lub wspólnie z Hammerschlagiem. Nie mniej imponujący jest zestaw tematów przez niego podejmowanych. Mamy tu bowiem tak różne zagadnienia jak: fizjografia Pienin, teoria przełomu Dunajca dawna i nowsza, stosunki klimatyczne i hydrograficzne, świat roślinny i zwierzęcy, bogactwa mineralne, przeszłość i stan obecny Szczawnicy, Niedzicy, Czorsztyna i Krościenka, obok wycieczek i zabytków przeszłości. Mamy tu również całą gamę tematów etnograficznych dotyczących ludności Pienin, jej zajęć i zwyczajów, przemysłu domowego i artystycznego, obrzędów i zwyczajów związanych z Bożym Narodzeniem, Zapustami, Wielkim Postem, Wielkanocą, Sobótkami, itd. Mamy też rozdział poświęcony wierze w gusła i zabobony, gwarze i pieśniom. W Przewodniku wyszczególnione zostały materiały archiwalne i bibliografia dotycząca Pienin. Fakt ten świadczy najlepiej o pełnym profesjonalizmie autora, który zainteresowanego czytelnika odsyłał do materiałów źródłowych.


Drugą pracą krajoznawczą Michała Marczaka jest wydany w roku 1935 Przewodnik po Polesiu, będący już całkowicie jego indywidualnym dziełem. Powstał w okresie zawodowej pracy autora w Brześciu. Polesie było w owym czasie regionem należącym do najbiedniejszych i najbardziej zacofanych, ale może dzięki temu zachowało pierwotną przyrodę, rytm życia i obyczaje swoich mieszkańców. Nie jest to typowy bedeker, ale rodzaj popularnie napisanej monografii Polesia, zawierającej nie tylko informacje niezbędne czytelnikowi-turyście. Mamy tu bowiem, obok wskazówek krajoznawczych, także relację z badań archiwalnych i historycznych Marczaka na temat Polesia, opis jego własnych wędrówek i poczynionych tam spostrzeżeń.


Dr Michał Marczak pozostawił jeszcze dwie większe prace o charakterze krajoznawczym, choć należałoby je raczej zaliczyć do gatunku pamiętnikarskiego. Obydwie te prace pozostają do dziś w rękopisie. Jak napisał sam autor są to Wspomnienia i wrażenia bezpośrednio spisane dla Halusi i Stasia, a opisują rodzinne wycieczki odbyte przez Marczaków latem 1924 i 1927 roku.

Ta pierwsza to Wycieczka do Szczawnicy i Pienin, ta druga zaś dotyczy wyprawy do Zakopanego, nosi tytuł Wakacje w Zakopanem 1927 r. Obydwa te teksty zostały napisane z myślą o najbliższych, stąd też nie mają charakteru naukowego, ani też popularnonaukowego. Są pamiętnikarskim zapisem pobytu jego rodziny w polskich górach. Marczak opisuje góry i ludzi tu żyjących, czasem pokazuje ich osobliwości oraz to, co odróżnia ten region Polski od innych. Przede wszystkim jednak, jest to bardzo osobista relacja z wakacyjnych pobytów rodziny Marczaków w rodzinnych stronach autora.


8. Prace niepublikowane Michała Marczaka.

Omówione dotychczas opublikowane prace dr Michała Marczak mają zwłaszcza w przypadku opracowań historycznych czy etnograficznych dotyczących regionu tarnobrzeskiego, dużą wartość i posiadają niemal źródłowy charakter. Tymczasem Marczak pozostawił w rękopisie kilka jeszcze dzieł, których znaczenia trudno przecenić, tak w odniesieniu do regionu tarnobrzeskiego, jak i całej historii i kultury polskiej.


Są to przede wszystkim Wspomnienia Michała Marczaka opisujące jego życie od momentu urodzin aż do lat trzydziestych XX wieku oraz Dyaryusz, spisywany dzień po dniu od początku I wojny światowej do września 1916 roku. Te dwa dzieła, z pozoru opisujące koleje losu samego tylko autora są jednocześnie wielkim dokumentem tego, co działo się na ziemiach polskich, a zwłaszcza pod zaborem austriackim od końca XIX wieku do momentu odzyskania przez Polskę niepodległości. To przede wszystkim opowieść o życiu człowieka wywodzącego się z niezamożnej rodziny chłopskiej, który dzięki ujawnionym już w dzieciństwie pasjom i uzdolnieniom, za sprawą własnego samozaparcia oraz wielkiego wysiłku rodziny trafia do szkół, by naukę uwieńczyć dyplomem uniwersyteckim. Ponadto Marczak dał tu opis życia i obyczajów historycznego rodu Tarnowskich w początkach XX wieku.


Inny charakter posiada Dyaryusz, spisywany przez Marczaka systematycznie, dzień po dniu i obejmujący dwa pierwsze lata I wojny światowej. Autor spisywał go notując to, co działo się w Dzikowie i powiązanych z nim miejscowościach. Odnotowując zwyczajne i niezwyczajne dni starał się relacjonować nie tylko to, co mogłoby budzić zainteresowanie w przyszłości, ale i sprawy codzienne, zdawałoby się banalne, choćby takie jak pogoda w danym dniu. Wśród takich „zwykłych” dni zdarzały się i takie, w których miały miejsce fakty charakterystyczne dla okresu wojny: wymarsz powołanych do służby i ochotników do punktów mobilizacyjnych, wkroczenie wroga, jego okupacja i grabieże, niszczenie zabudowy miasteczka, aresztowania co bardziej znanych obywateli, internowanie hrabiego, wreszcie organizowanie pomocy dla rannych, sierot, bezdomnych, głodnych, itp. Opisy tego typu wydarzeń mają dziś wielki walor dokumentalny dla historii regionalnej i mogą być traktowane jak tekst źródłowy. Wydaje się, że sam autor spisywał Dyaryusz nie tyle z chęci zachowania pewnych faktów dla potomności, ile raczej dla stworzenia z nich później swego rodzaju syntez najnowszej historii regionalnej. 


Kolejną pracą Michała Marczaka pozostającą w rękopisie jest obszerne studium historyczne Sandomierszczyzna, noszące podtytuł Zarys ściślejszego regionu Tarnobrzeskiego, ujęty w prelekcjach dla wychowanków liceum rolniczego w Dzikowie. Studium to zostało napisane dla młodzieży uczącej się w liceum rolniczym powstałym po wojnie w zamku dzikowskim Tarnowskich. Praca ta została napisana w czerwcu 1945 roku na prośbę dyrektora szkoły Tadeusza Krzyżanowskiego i miała obejmować tylko dzieje Dzikowa i kilku otaczających go miejscowości. Autor zdecydował się jednak dla dobra adresatów swej pracy – uczniów szkoły – rozszerzyć swój wykład o inne miejscowości wchodzące w skład powiatu tarnobrzeskiego, a także historycznej ziemi sandomierskiej. 

Ostatnia z niepublikowanych prac Marczaka zdecydowanie odbiega od wszystkich innych tekstów. Jest to bowiem tekst religijny, noszący tytuł Civitas Dei – Regnum Christi, poświęcony problematyce postaw moralnych wynikających z wiary i tradycji Kościoła. Marczak przedstawił rodowód ziemski Jezusa Chrystusa, nakreślił obraz rzeczywistości w jakiej się pojawił. To bardzo nietypowe dzieło Marczaka jest – podobnie jak epilog  Sandomierszczyzny – swoistym jego testamentem i wyznaniem wiary. Zaznajamiając się bowiem z biografią i dokonaniami dr Michała Marczaka trudno nie dojść do wniosku, że był człowiekiem o silnej osobowości, obdarzonym wielką pasją pracy, której poświęcał się bez reszty, a przy tym głębokiej wiary i wielkiej dobroci połączonych z wielką szlachetnością. 


9. Michał Marczak jako opiekun dóbr kultury.

Biblioteka dzikowska, której korzenie sięgały II połowy XVIII wieku, a która w swym zasadniczym kształcie powstała w latach trzydziestych XIX stulecia, była księgozbiorem nieuporządkowanym w nowoczesnym znaczeniu tego słowa, choć obszernym i składającym się w znacznej mierze z niezwykle rzadkich i cennych woluminów. Zaangażowanie w 1913 roku młodego historyka Michała Marczaka do uporządkowania i skatalogowania biblioteki hr. Tarnowskich w Dzikowie było podyktowane względami czysto praktycznymi. Marczak miał za zadanie dokonać pełnej jej inwentaryzacji. W lecie 1913 roku nikt nie przypuszczał, że angażowany do pracy skromny bibliotekarz stanie się opiekunem i obrońcą całych zbiorów dzikowskich, tj.: biblioteki, archiwum, dzieł sztuki i pamiątek narodowych, i że dzięki niemu skarby kultury ocaleją z kataklizmów I i II wojny światowej oraz pożaru rezydencji, jaki strawił ją w grudniu 1927 roku.


Rozpoczynając swoją pracę w lecie 1913 roku, Marczak rozpoczął systematyczne katalogowanie zbioru. Było to tym bardziej konieczne, że w tym czasie dokonywano zasadniczego przemieszczenia biblioteki zamkowej z pomieszczeń Biblioteki przy Kaplicy zamkowej do Wielkiej Sali, w związku z nowym jej urządzeniem. Znalazły się w niej szafy dębowe projektu architekta Franciszka Mączyńskiego z Krakowa. W szafach tych umieszczono większość księgozbioru. Prace nad katalogowaniem zbioru przerwała inwazja rosyjska na przełomie 1914 i 1915 roku. Rosjanie dowodzeni przez niejakiego pułkownika Rachmanowa zagrabili wtedy zbiory Muzeum Powiatowego, które nigdy nie powróciły już do Tarnobrzega. Dlatego też ukryto część archiwaliów, druków, zbiorów sztuki plastycznej i pamiątek w podziemiach zamkowych. W okresie tzw. „republiki tarnobrzeskiej” zbiory Tarnowskich były także narażone na ogromne niebezpieczeństwo ze strony zrewolucjonizowanych tłumów. Wówczas zdecydowano, aby całe archiwum i najcenniejsze druki wywieźć do Akademii Umiejętności do Krakowa, skąd wróciły po trzech latach. Już wtedy, podczas I wojny światowej, Michał Marczak odegrał znaczącą rolę w pakowaniu, wywożeni, bądź ukrywaniu zbiorów na miejscu. Zyskał sobie tym ogromny szacunek i zaufanie właścicieli.

Tuż po zakończeniu wojny Marczak wznowił prace inwentaryzacyjne. Jak się okazało – mimo ogromnej pracowitości i spędzaniu w bibliotece każdej wolnej chwili, zakończył katalogowanie księgozbioru dopiero w roku 1926. Sporządził także inwentarz ruchomości zamku dzikowskiego, a także szczegółowe rejestry dzieł sztuki i pamiątek, jakie zgromadziło kilka pokoleń Tarnowskich. Marczak wykonał też odręczne plany poszczególnych kondygnacji zamku w Dzikowie. Wszystkie te prace okazały się nie do przecenienia w kontekście pożaru, jaki strawił rezydencję w nocy z 21 na 22 grudnia 1927 roku. Pod nieobecność właścicieli, w warunkach ekstremalnych (noc, silny mróz i wiatr) Marczak samorzutnie kierował akcją ratowniczą. Dzięki temu poczynania okolicznych mieszkańców i służby zamkowej, mimo dziewięciu ofiar śmiertelnych sprawiły, że większość z bezcennych zbiorów wyniesiono szczęśliwie z płonącego budynku. Niewątpliwie fakt, że tak wiele ocalono zawdzięczać można jedynie Marczakowi.

Po raz trzeci przyszło Marczakowi ratować zbiory dzikowskie w czasie II wojny światowej oraz tuż po jej zakończeniu. W tym przypadku można mówić o, co najmniej, trzech etapach ratowania dzikowskich cymeliów. Pierwszy stanowił początek września 1939 roku, kiedy Artur Tarnowski wywiózł z zamku najcenniejsze, wytypowane przez Marczaka dokumenty do okolicznych majątków celem ich ukrycia oraz najcenniejsze obrazy, rękopisy, pamiątki rodowe i narodowe do Krakowa, Warszawy i Lwowa. Wszystkie te prace, prowadzone w wielkim napięciu i pośpiechu wykonywał i nadzorował Marczak. Etap następny to okres okupacji niemieckiej, gdy w zamku kwaterowali okupanci, pod nieobecność właściciela przez całą wojnę przebywającego w oflagu. Marczak, mimo kilkuletniego już zamieszkania w Warszawie (tj. od roku 1934), starał się jak najczęściej przyjeżdżać do Dzikowa, by czuwać nad ukrytymi zbiorami. Podczas takich wizyt kilka razy w zupełnej konspiracji wydobywano z zamurowanych schowków ukryte tam wcześniej zabytki. Marczak starał się wtedy odczyścić je, zabezpieczyć przed wilgocią i grzybem, w zakamuflowany sposób zbierał informacje na temat losów rozproszonych zbiorów.


Ostatnim etapem starań Marczaka o zachowanie zbiorów dzikowskich to okres piętnastu miesięcy od wyzwolenia Tarnobrzega. Był on szczególnie trudny i dramatyczny. Złożyło się na to wiele okoliczności. Po pierwsze – w momencie wkroczenia Armii Czerwonej do Tarnobrzega, 5 sierpnia 1944 roku, zamek został przez nią zajęty. W niedługim też czasie w części pomieszczeń rezydencji znalazła się utworzona wtedy średnia szkoła rolnicza. Dopiero co tworzona naprędce administracja podporządkowana PKWN nie była w stanie zapanować nad sytuacją, a tym bardziej zabezpieczyć zbiory pozostałe po Tarnowskich. Na domiar złego, w związku z ciągle funkcjonującym stanem wojny wszystkie decyzje na terenach wyzwolonych podejmowali przedstawiciele NKWD, którzy z natury rzeczy nie byli zainteresowani w zabezpieczaniu mienia podworskiego. Jedynym, który usiłował ratować pozostałe w Dzikowie fragmenty zbiorów był dr Michał Marczak. W kilku pomieszczeniach na parterze skrzydła zachodniego zamku zgromadził przede wszystkim liczne starodruki, które w większości znajdowały się w opłakanym stanie. Były przeważnie zawilgocone i zagrzybione, co było efektem kilkuletniego zamurowania, częstokroć miały uszkodzone oryginalne oprawy. Widząc ten ogrom zniszczeń, Marczak robił co mógł, by ocalić to, co jeszcze zostało, usiłował na miarę swych skromnych możliwości zaprowadzić w nich elementarny choćby porządek. W kilku raportach kierowanych do władz usiłował zwrócić uwagę na krytyczne położenie cennych zbiorów, prosił o dodatkowe pomieszczenia w zamku, o zatrudnienie pracownika, który wsparłby go w pracy nad mobiliami po Tarnowskich. Zwracał też uwagę na wandalizm żołnierzy sowieckich niszczących zarówno książki, jak i zabytkowy drzewostan parku dzikowskiego.

Postulaty Marczaka wynikały zarówno z jego poczucia obowiązku, jak i z faktu, że 18 grudnia 1944 roku PKWN wydał dekret o utworzeniu „Muzeum północnej części woj. rzeszowskiego”, mianując go kustoszem tegoż muzeum.

O przejęcie cennych starodruków jak i druków nowych starali się np. organizatorzy powstających wtedy nowych uczelni wyższych w Lublinie, Łodzi, a także Biblioteka Jagiellońska. Marczak nie tylko bronił zbiorów, ale tłumaczył też starającym się o nie, że do wielkich wartości zbiorów gromadzonych przez kilka pokoleń Tarnowskich należy także tożsamość miejsca, w którym powinny dalej przebywać. Zachowana korespondencja z tamtego okresu świadczy o wielkim zaangażowaniu wieloletniego bibliotekarza, oraz to, że był on w stanie, mimo wielu przeciwności, skutecznie obronić zbiory dzikowskie. Niestety, Marczak nie mógł doprowadzić do utworzenia Muzeum. Na przeszkodzie stanęła decyzja władz o utworzeniu w zamku szkoły rolniczej. Decyzję taką wydano na podstawie Rozporządzenia PKWN z dnia 2 grudnia 1944 r. Ponadto uznano, że powołanie Muzeum w zamku było decyzją samorzutną. Na przeszkodzie stanęła także nieoczekiwana, nagła śmierć Michała Marczaka 18 listopada 1945 roku. 


Mówiąc o Marczaku jako opiekunie dóbr kultury należy zwrócić uwagę na to, że jako nauczyciel gimnazjalny stworzył kółko krajoznawcze, a później bazując na zbiorach zgromadzonych przez uczniów – członków owego koła, utworzył Muzeum Gimnazjalne. Ten fakt niósł ze sobą wielkie walory wychowawcze i poznawcze, gdyż młodzież gromadząc zabytki przeszłości siłą rzeczy poznawała tę przeszłość, uczyła się dostrzegać wartości i piękno w rodzimym pejzażu.

Innym równie ważnym aspektem działalności Michała Marczaka jako opiekuna dóbr kultury było gromadzenie przezeń oryginalnych dokumentów historycznych lub sporządzanie odpisów i wypisów z ksiąg parafialnych, kronik szkolnych, itp. Co prawda, zbiory Marczaka wraz z zasobną biblioteką uległy zniszczeniu podczas powstania warszawskiego, ale to, co ocalało, dobrze charakteryzuje krąg zainteresowań i działań kolekcjonerskich dzikowskiego bibliotekarza.


Jak pisze we Wspomnieniach pośmiertnych żona Marczaka, jego pasja kolekcjonerska pojawiła się stosunkowo wcześnie, już w czasach gimnazjalnych. Początkowo jego zainteresowania obracały się w kręgu stron rodzinnych. Gromadził więc wtedy materiały dotyczące rodzinnej wsi – Grywałdu i jego okolic. Były to księgi parafialne, oryginalne dokumenty nadań królewskich lub ich odpisy, liczne pocztówki, fotografie i wycinki prasowe. Segregował je wedle tematyki i bez względu na rodzaj umieszczał w jednym tomie. Z czasem zakres zainteresowań kolekcjonerskich poszerzał się, toteż rosły jego zbiory. Z ocalałych zespołów do najciekawszych należy zbiór autografów wybitnych osobistości dawnej Polski. Marczak zgromadził tu rękopisy między innymi Tadeusza Czackiego, Gotfryda Ernesta Groddecka, Krzysztofa Celestyna Mrongowiusza, Adama Naruszewicza, Jana Pawła Woronicza, Juliana Ursyna Niemcewicza, Ignacego Krasickiego, Wespazjana Kochowskiego, Alojzego Felińskiego, Kajetana Koźmiana, Klementyny z Tańskich Hoffmanowej. Z ciekawszych autografów wymienić można rękopisy sławnych dowódców wojskowych, takich jak choćby Tadeusz Kościuszko, Wincenty Krasiński, Jan Skrzynecki, Józef Zajączek, Eugeniusz Sabaudzki. W grupie dokumentów królewskich Marczak zdobył listy lub nadania podpisane rękoma Władysława IV, Ludwiki Marii Gonzagi, Jana III Sobieskiego, Michała Korybuta Wiśniowieckiego, Eleonory Habsbużanki, Katarzyny Leszczyńskiej, cesarza Leopolda I, króla Anglii Wilhelma III i cara Aleksandra I. Obok nich, Marczak zgromadził szereg innych dokumentów, może nie tak efektownych jak autografy monarsze, ale także godnych uwagi choćby ze względu na sprawy do jakich się odnosiły. 


Wśród zachowanych zbiorów zgromadzonych przez Marczaka należy zwrócić uwagę także na XIX-wieczne odbicia tłoków pieczętnych gmin galicyjskich. Wobec zniszczenia wielu archiwów, jakim uległy one podczas obydwu wojen światowych, te z pozoru niewiele znaczące odbitki są cennym dokumentem pierwszej samorządności terytorialnej z okresu zaborów. Dzięki Marczakowi wiemy dziś jak wyglądały – mogą być więc dalej przedmiotem badań.


W zbiorach Marczaka zachowały się też liczne odpisy i wypisy sporządzone przez niego z oryginalnych dokumentów. Stanowiły potem cenny materiał badawczy, ułatwiały dalszą pracę nad interesującą go problematyką. Wśród tego rodzaju materiałów przetrwały między innymi: Zbiór wypisów do dziejów Baranowa, Kronika szkoły powszechnej w Chmielowie, Księga historyi szkoły trywialnej w Gorzycach, Kronika szkoły w Miechocinie, Kronika szkoły wydziałowej 5-klasowej w Tarnobrzegu, Kronika szkoły ludowej we Wrzawach. Tego rodzaju wypisom towarzyszą nierzadko archiwalne fotografie, pocztówki, czasem plany sporządzane ręką samego Marczaka. 


Michał Marczak jako bibliotekarz i archiwista pracujący u Tarnowskich przeszło trzydzieści lat, obcował na co dzień ze znakomitymi świadectwami przeszłości, wielokrotnie dając przy tym dowody na to, iż był pasjonatem swojej pracy. Nie ograniczał swej działalności tylko do zamku w Dzikowie, lecz udzielał się także na innych polach i w innych środowiskach, zasługując w pełni na miano: historyka – regionalisty – opiekuna dóbr kultury.

10. Zakończenie.

Wśród wielu historyków-pasjonatów, których dokonania po dziś dzień, mimo ogromnego postępu nauki, mają nadal wielką wartość, można bez wahania wymienić postać dr Michała Marczaka. Śledząc jego biografię i poznając dorobek złożony z kilkudziesięciu publikacji, dostrzec można postać niestrudzonego badacza przeszłości, który nie szczędząc sił ani czasu, bez reszty oddany swojej pracy-pasji, był typem uczonego pracującego samotnie, nie szukającego poklasku ani rozgłosu. Był przy tym człowiekiem sumiennym, lojalnym, prawym i gorącym patriotą. W swym krótkim przecież życiu, co najmniej trzykrotnie dał dowód całkowitego oddania się pamiątkom narodowym, kiedy to narażając siebie i swoich najbliższych, ratował bezcenne pamiątki przeszłości, czy to podczas I i II wojny światowej, czy to podczas pożaru dzikowskiego zamku, czy wreszcie u schyłku życia podczas powojennego zamętu.


Najkrótszą, ale chyba najtrafniejszą charakterystykę postaci Michała Marczaka skreślił w swym artykule Prawda o zbiorach dzikowskich, zamieszczonym w paryskiej „Kulturze” w 1959 roku, ostatni pan na Dzikowie, hrabia Artur Tarnowski. Wspominając wojenne losy zamku i kolekcji dzikowskiej pisał: W Dzikowie pozostał i opiekował się zbiorami dr M. Marczak. Jako bibliotekarz spędził w Dzikowie znaczną część swojego pracowitego żywota, w tym dwie wojny, w czasie których chował własnoręcznie wraz z właścicielami ukochane przez niego akta i książki. Między wojnami, do pożaru zamku w 1927 roku prawie ukończył fachowe katalogowanie biblioteki i archiwum dzikowskiego. W czasie pożaru kierował osobiście i niestrudzenie ratowaniem zabytków; cudem tylko nie pochłonęły go płomienie. Po pożarze ponownie przystąpił do katalogowania, niestety znacznie umniejszonej pożarem biblioteki. Nie skończył jednak, bo zawierucha wojenna 1939 roku na to mu nie pozwoliła. Gdy żona zmuszona była opuścić Dzików, dr Marczak wprowadził się do archiwum, bo z bliska chciał czuwać nad ukochanymi aktami i księgami. Niedługo jednak było mu dane wśród nich pozostawać, gdyż Pan Bóg zabrał go do swojej chwały jesienią 1945 r.

Dla mnie śp. Marczak był drogim przyjacielem. Od młodości często z nim spędzałem chwile na rozmowach o książkach i archiwum dzikowskim, ale też i o wielu innych problemach. Był on z pochodzenia góralem, kochał bardzo rodzinne strony, ale pokochał i nizinny Dzików, bo tu spędził lata swojej dojrzałości i wiele lat pracy wśród książek, które naprawdę ubóstwiał. Nie było mi dane żegnać go nad grobem i dlatego miło mi, że mogę serdeczne słowa o nim wpleść do tego, co piszę o zbiorach dzikowskich, gdyż imię jego ze zbiorami tymi związało się na zawsze.
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